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W związku x wkroczeniem wojak niem ieckich do zdemi- 
litaryzowanej strefy w ftadrenjf. władze francuskie zarzą­
dziły wzmocnienie garnizonów po drogiej stronie Renu. Na 
zdjęciu żołnierze francuscy z 173 p. p. w rozmowie z rek ru ­
tami z Offendorfu. ubranymi w malownicze stroje ludowe.

P h o to  N y t  - Paria



D Z I E Ń  J E G O  I M I E N I A .

1  w  tym  roku, jak  poprzedniem i laty, ja k  po w szystk ie  czasy 
w przyszłości, dzień Jego Imienia, jest w ielkiem  św iętem  całej 
Polski.

Dzisiaj, w  jakże bolesnym nastroju obchodzi się to święto. Jeszcze 
rok ternu było to święto radosne, było złożeniem hołdu Temu, który  
w mocnej ręce dzierżył losy Państwa i Narodu, prowadząc je ku  
przyszłości, k tórej zarysy wolą Sw oją niezłom ną i m yślą głęboką 
naprzód kreślił. Dzisiaj po raz pierw szy w dniu. Jego Im ienia  je ­
steśm y osieroceni, bo W ódz Narodu odszedł ju ż  od nas. A le może 
właśnie dzisia j świadomość Jego wielkości jest w calem społe­
czeństwie tem  głębsza i tem powszechniejsza. D zisiaj na szerokiej 
ziem i polskiej niem a ju ż  nikogo, kloby nie zdawał sobie spraw y  
z tego, że Jem u  to Polska zawdzięcza swoje wskrzeszenie, że On to, 
dokonawszy tego przerastającego niem al ludzkie siły zadania, nie 
spoczął, niec rzucił odrodzonego Państw a na fale przypadku, lecz 
wiódł je i kształtow ał tak, by n ie ty lko  przetrwało w ieki, ale 
i w miarę ich przebiegu urastało w  siłę, wewnętrzną spoistość 
i w szczęście. I  n igdy może tak głębokiem  n ie  było nasze przeko­
nanie, że W ódz Narodu, nawet po zgonie, jes t i pozostanie przewod­
n ikiem  Polski na dalszą je j drogę, że wskazania Jego , i dzisia j tę 
samą wartość, to samo znaczenie posiadają, co za  dni Jego docze­
snego życia — że ty lko  za N im  idąc, będziemy, kroczyć drogą 
wną i jasną. U trum ny Józefa■ Piłsudskiego w grobach królewskich, 
na W awelu, w kościele w ileńskim  św. Teresy, gdzie spoczywa Jego  
serce, w  dniu  Jego Imienia. Naród cały zgromadzi się ze sm utkiem , 
ale i z niezgłębioną wdzięcznością i czcią.

Trumna ze śmiertelnemi szczątkami Wodza, spoczy­
wająca w krypcie św. Leonarda na Wawelu.

A g .  F o t . „ Ś w ia to w id "

Pierwszy Marszałek 
Polski Józef Piłsudski, 
rzeźba z natury z ro­
ku 1920, Stanisława K. 

Ostrowskiego.

Serce Wodza Narodu w kościele św. Te­
resy W  Wilnie. F o t. L . S ie m a s z k o  — W iln o .
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PRZED NOWYM SKOKIEM WŁOSKIM...

Obszar źródeł w okolicy Uebi Szebeli na froncie
p o ł u d n i o w y m .  P r e , ,e - P h o to , B e r l in .

A. więc niem a zawieszenia broni na froncie abi- 
syńskim! M arszalek Badoglio oświadczył bowiem, 
że nie go nie obchodzi Genewa. Podobno jednak 
M ussolini naw iązał łączność bezpośrednio z negu­
sem i rozmawia z nim  za pośrednictwem swych 
agentów o pokoju, którego obie strony są sp ra­
gnione. Negus rozpaczliwie rozgląda się za poży­
czką i zdaje sobie sprawę, że prędzej, czy później 
będzie m usiał część A bisynji odstąpić Włochom, 
obawia się zaś, że „przyjaciele** z Ligi Narodów, 
z A nglją na czele, w pewnym momencie mogą go 
opuścić, a naw et podpisać rozbiór A bisynji. P ró ­
buje więc zawczasu układać się z M ussolinim, któ­
ry także nie chce w nieskończoność przeciągać

Japońska misja Czerwonego Krzyża przygotowująca się do wyjazdu z Tokio
d o  A b i s y n j i .  P r e s s e -P h o to , B e r l in .

w ypraw y abiśyńskiej, kosztującej go już 7 mi- 
ljardów  lirów.

To pewne, że pomimo wszystkich swoich zwy­
cięstw, Włosi nie zdążyli dotąd zniszczyć arm ji 
abisyńskiej. Posunęli się wprawdzie naprzód, ale 
chytrzy rasowie zdołali wymknąć się z zastawio­
nych sieci, zarówno pod Amba Aradam , jak  i Ne- 
gelli i nadal sto ją w gotowości do boju, m ając

Synowie Mnssoliniego Vit- 
lorio i Bruno otrzymali 
odznaczenie za 120 godzin 

lotów bojowych.
F o t. L a m b e r t  — R z y m .

do dyspozycji, jak  to sa­
me źródła włoskie poda­
ją  conajm niej 230.000 
wyborowego żołnierza.

Młot m arszałka Bado­
glio tra f ia  więc w próż­
nię, zgodnie z tak tyką 
negusa, rozumiejącego, 
że jego prym ityw na ar- 
m ja pozbawiona a rty le­
r i i  i broni motorowej a 
przedewszystkiem lotni­
ctwa, nie może przyjm o­
wać decydującej bitwy, 
t. zn. dążyć do zniszcze­
nia przeciwnika za jed­
nym zamachem.

Nadzieje na przekupie­
nie poszczególnych ra ­
sów nie ziściły się, a to 
z tego powodu, że jak 
tw ierdzą wtajemniczeni, 
zostali oni... już przeku­
pieni przez agentów an ­
gielskich, na których 
żołdzie znajdują się od- 
dawna. Gdyby nie to zło­

to angielskie, wojna byłaby już dawno zakończo­
na, gdyż wszyscy dedżacy poszliby w ślady rasa 
Gugsy.

Wedle ostatnich wiadomości, Włosi przygoto­
w ują nową ofensywę, czyli nowy skok, tym razem 
w kierunku jeziora Tana. Muszą się spieszyć, bo 
pora deszczowa zbliża się, a z n ią  zamarcie wszel­
kiej akcji wojennej na froncie abisyńskim .

Ciekawy obraz malarza abisyńskiego Ato Belaiszu, przedstawiający paradę wójsk abisyńskich przed 
negusem. Król królów siedzi na tronie, obok niego na prawo ras Kassa, na lewo poseł brytyjski Barton 
z żoną i córką, oraz poseł francuski Boddard i doradcy europejscy. Na koniach jadą rasowie Seyum,

Damill, Nassibu. iW d e - W o r ld  P h o to , ,  L o n d g n .

O ło  p ro sto  I ja sn a  p ro p o z y c ja  N i*  m-c 
ż e s z  s tra c ić , a  z y s k a ć  m o ż fs i  w ie le  •
K u p  tu b *  p a s ty  d o  z ę b d w  C o lg o te  C zyść  
z ę b y  tq  p asfq  ra n o  i w ie cz o re m  Z a u w a  
ż y s z  ja k  s zy b k o  z ę b y  T w ę  stan o  *»e b ia ło  
i lśn iq c e
A lb o w ie m  C o lg a te  |est p a stq  oo < ę b o * o 
p o d w ó jn em  d z ia ła n iu . Ł a g o d n ie  i d o k ła d  
n ie  p o le ru j*  o n a  z ę b y  o ra z  usuw o osod 
ty to n iu . Je j p ia n a  p rz e n ik a  M IĘ D Z Y  zęb y  
i  u su w a  ro z k ła d a jg e e  s ię  re sz tk i je d z e n ia
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K anclerz H itler ob jąw ­
szy władzą zapowiedział, że 
uczyni wszystko ,aby Niem­
cy należycie zmotoryzować. 
W myśl tego program u 
Wodza fabryki niemieckie 
potroiły  swą produkcją, sa­
mochód dotarł zaś do szare­
go człowieka, jako przed­
m iot pierwszej potrzeby, 
dziąki cenom niskim  i ul 
gom podatkowym, stosowa­
nym przez rząd. Równole 
glo z akcją wzmożenia p ro ­
dukcji samochodowej, p rzy ­
stąpił H itler także do roz- 
bujlowy sieci dróg niemiec­
kich, które m odernizują sie 
z dnia na dzień, stając sit; 
niedościgłym wzorem dla 
całej Europy. Na zdjąeiu 
nowa autostrada, zbudowa­
na w B aw arji, od W eyaru 
do Rosenheim.

V-«Sfdlu Hiros! 
frcKwencfi 
samolotowe!

Ilości osób przewożonych przez nasze sam oloty Jcomunika- 
cyjne rosną z m iesiąca na miesiąc i obecnie dobiegają cy­
fry  150.000. Świadczy to najlep ie j o popularności, jak ą  zdo­
bywa sobie nasza całkowicie bezpieczna, regu larna i tania 
kom unikacja lotnicza w coraz to szerszych warstwach całego 
społeczeństwa.

W spisie pasażerów, którzy odbyli podróże sam olotami P. 
L. L. „LOT“ w m iesiącu styczniu b. r . w idnieją nazwiska 
Wojewodów Krakowskiego i Śląskiego, Prezydentów m iast 
Krakowa i Poznania, Profesorów Uniwersytetów K ostań ec- 
kiego, Krzyżanowskiego i Rostafińskiego oraz cały  szereg 
znanych osóh ze sfer wojskowych, dyplom atycznych i prze­
mysłowo-handlowych. Z nazwisk popularnych u nas cudzo­
ziemców spotykam y in. i. nazwisko śpiewaczki operowej ja ­
pońskiej Teiko-Kiwa, Van der Velde‘go i E-ricsson‘a.

W miesiącu styczniu b. r. samoloty P. L. L. „LOT“ k u r­
sowały codziennie, nie wyłączając niedziel, miedzy W arsza­
wą a Katowicami, Krakowem, Lwowem, Poznaniem i B er­
linem a raz w tygodniu między Lwowem — Czerniowcami — 
Bukaresztem — Sofją i Salonikam i. Ponadto w dnie przed­
świąteczne kursow ały dodatkowe sam oloty na lin ji W arsza­
wa — Kraków, m ające w K rakow ie połączenia kolejowo 
z Rabką i Zakopanem. Samoloty te w racały z K rakow a do 
W arszawy w dnie poświąteczne.

W m iesiącu styczniu sam oloty P. L. L. MLOT“ wykonały 
ogółem 41)8 przelotów i przewiozły 1414 pasażerów, 24.129 kg 
bagażu i towarów oraz 6.339 kg (poczty i gazet.
. Największą frekw encją cieszyła się lin ja  Kraków—W arsza­
wa (170 pasażerów) i W arszawa—Kraków (102 pasażerów). 
Najwięcej gazet wysłano z W arszawy do Katowic (2.245 kg), 
towarów zaś z W arszawy do Lwowa (2.822 kg). 230

^Sposób u życia:

Codziennie rano 
lub w ieczór na­

leży skórę głowy 
(nie tylko włosy) 

starannie z w ilż y ć  
preparatem Trilysin

NIEMCY BUDUJĄ D R O G I.

W HISZPANJl PŁO N Ą KOŚCIOŁY. S°oju° rvtualnEoo

Od kilku tygodni Hiszpa- 
n ja jest widownią k rw a­
wych rozruchów, organizo 
wanych przez elementy le­
wicowe ,a głównie kom uni­
stów, któryjeh nienawiść 
k ieru je  sią przedewszyst- 
kiem przeciwko duchowień­
stwu. Na porządku dzien­
nym  są wiąc napady na ko­
ścioły i plebanje. M. in. 
w M adrycie spalono ko­
ścioły San Luis i San Igna- 
eio. Zdjącie nasze przedsta­
wia pożar kościoła San 
Luis, którego wieże zaw ali­
ły sią.

W niosek posłanki Prystorow ej (Wilno) o znie­
sienie uboju rytualnego w Polsce był rozważany 
na kom isji adm inistracyjnej Sejmu, gdzie refe­
rował go poseł Dudziński, jako zaś ekspert prze­
m awiał ks. p ra ła t Trzeciak. Wniosek uchwalono, 
poczem był 011 przedmiotem obrad Sejm u w dniu 
17 bm. Na posiedzeniu tern rząd zgłosił poprawką 
do projektu  posłanki Prystorow ej, oświadczając 
sią za utrzym aniem  uboju rytualnego, ale w g ra ­
nicach ściśle określonych i tylko dla tych grup 
ludności, których wyznanie wymaga przy uboju, 
stosow ania specjalnych zabiegów. Po dyskusji 
wniosek z powrotem odesłano do Kom isji adm i­
n istracyjnej. Na zdjąeiu ks. prałat Trzeciak.

niE n f lf lf l i f i jc ie
C€f?V

na szkodliwe działanie niepew­
nych preparatów kosmetycznych, 
natykają one pory, szkodzą cerze, 
powodują zatrucia skóry. Odżyw­
czy krem Abarid, przygotowany 
na wyciągu lilji białej i miodzie, 
głęboko przenika do tkanek, 
rozpoczynając stamtąd swe zba­
wienne działanie, wygładzając 
zmarszczki, rysy, t. zw. worki pod 
oczami, chroniąc skórę twarzy 
od pękania, łuszczenia się, 
rozszerzenia porów i t. p. Krem 
Abarid nie daje chwilowej, lecz 
t r w a ł ą  p o p r a w ę  c e r y .

K f l E mABARID
p r z -e c i u u  z m - F m s z c z K o m



K O R D O N E KA T Ł A I E K  M U L I N A

ęj- O  T R W A Ł Y C H  K O L O R A C H
W Y R Ó B  K R A J O W Y

^ la j le p s z a  droga do piękna to stałe u ż y w a n ie  

mm m  «  « p  M y d ła  T o a le to w eg o  L u x “.

£ 4  U  m ówi M E R L E  O B E R O N .

M Y D Ł O  T O A L E T O W E
U Ż Y W A N E  P R Z E Z  9 N A  10 G W I A Z D  F 1 I L M O W Y C H

CZŁOWIEK
0 ŻELAZNYCH MUSKUŁACH.

Szeregiem wielkich sukcesów w zapasach, w sty ­
lu eateh as catch can, może poszczycić sie i>olski 
zapaśnik Karol Nowina Szczerbiński, zwany także 
z racji swego pokrewieństwa ze słynnym i braćmi 
Cy gani e wiezii m i, Zbyszkiem III. Przebyw ając 
w ciągu dwóch lat w A rgentynie i Brazylji, po- 
konal on tam  wielu renomowanych zapaśników 
am erykańskich, zdobywając ty tu ł wicemistrza 
A rgentyny i m istrza B razylji. Dzięki ujm ujące­
mu zachowaniu sią na ringu zdobył on sobie przy­
domek „el eonde del ringo“ a piękne Am erykanki 
w uznaniu jego męskiej urody dodały mu przy­
domek „adonis de bronce*1.

Obok udziału w zawodach sportowych, Karol 
Nowina Szczerbiński zdziałał wiele dla propagan­
dy polskości w Ameryce, biorąc udział w wielu 
imprezach polskich za oceanem. O tej właśnie 
działalności młodego zapaśnika rozpisują się ga­
zety em igracyjne w słowach nadzwyczaj pochleb­
nych, a posłowie Polski: d r M azurkiewicz w Bue­
nos Aires i d r Grabowski w Rio de Janeiro  w yra­
zili mu pisemne uznanie.

Obecnie Karol Nowina Szezerhiński bierze 
udział w wielkim tu rn ie ju  zapaśniczym w Barce­
lonie, k tóry  potrw a jeszcze ki lka tygodni.

Znakomity z a p a ś n i k  Karol 
Sowina  - Szczerbiński, nazy­
wany przez A m e r y k a n k i  
rudonis de bronce“, w towa­
rzystw ie hiszpańskiej artystki 
filmow ej Senority 1'inita 0  a- 
va n n i  U as, w czasie swych

występów w Barcelonie.

Także dla dz iec i  z a l e c a  s ię fylkoNIVEA pastę do zębów
T ro sk liw a  m a te czk a  p rzy z w y ­
c z a ja  już zam łodu  sw o ją d z ia t  wę 
do re g u la rn e g o  c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w  po k a żd e m  je d ze n iu , 
a z w ła s z c z a  p rze d  udan iem  się  
na sp o czyn e k . N ie c h ę ć  d z ie c i 
d o c z y s z c z e n ia  zę b ó w  p rz e z w y ­
c ię ż a  s ię  ła tw o , d a ją c  im ła ­
g o d n ą  i m iłą w  sm aku p astę  do 
zę b ó w  m ark i N IV E A . N IV E A  
czy śc i zęb y g run to w n ie  i od­
św ie ża  zn a k o m ic ie  jam ę ustną .
P F B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o z n a n iu

D o  n ab yc ia  
ty lko  w o ry g i­
na ln ych  tubach  

czysto 
c y n o w y c  h 

po c e n a c h •



G E N E W A
jes t  p e w n y m  s p r a w d z ia n e m  czosu.

ZEGAREK -ANT YMAGNtTYCZNY

OdfiófjuiGpkSii
4 ią Szac&yna,..

a kończy się w  w ielu  w ypadkach na cier­
pieniach płucnych. N ależy w ięc pamiętać, że 
przy kaszlu, zaflegm ieniu oraz przeciw cier­
pieniom  płucnym  stosuje s ię  Zioła Magistra 

W olskiego ze znakiem ochronnym

P U L M  O S A
zaw ierające rzadką roślinę chińską 

SCHIN-SCHEN.

Kanclerz Hitler na lotnisku w Karlsruhe w Nadrenji, dokąd przy  
byl, aby wyyłosić wielką mowę polityczną.

P r e s s c -P h o ło ,  B e r l in .

•NLulzwyczajne posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów, zwołane do Londynu, skupiło na 
sobie uwagę eałego śwUata. M ają bowiem 
zapaść tam  decyzje, rozstrzygające o woj­
nie i pokoju i o struk tu rze  politycznej Eu 
ropy na najbliższe lata.

Zagrożona w swojem bezpieczeństwie 
F rancja  s ta ra  się przy pomocy Ligi N aro­
dów i swoich bliższych i dalszych sojusz­
ników zmusić Niemcy do uległości, Ł zn. 
do wycofania wojsk z N adreuji. Anglja jed ­
nak nie chce nawet słyszeć o tak  energicz­
nych krokach, uważając, że nie doprow a­
dzą one do niczego, zwłaszcza, że H itler 
oświadczył, iż nie pozwoli się nikomu m ie­
szać do wewnętrznych spraw  niemieckich 
i decydować, co Niemcom wolno robić na 
wlasnem tertyorjum , a czego nie wolno.

Głowią się więc dyplomaci, aby znaleźć 
taką formułę, któraby zadaw alała zarów­
no Francję, jak  i Niemcy i szła po linji... 
interesów angielskich. A nglja zaś pragnie 
za wszelką cenę pokoju i woli widzieć 
Niemcy w pałacu Ligi Narodów nad Leina- 
nem, niż w objęciach Japon ji i Włoch.

Prowadzona jest więc obecnie w Londy­
nie delikatna g ra  dyplom atyczna, mówi się 
o sankcjach antyniem ieckich i słucha gło­
sów z Berlina, czy Monachjum. Kanclerz 
H itler zaś, obsadziwszy wojskowo Nadre- 
nję, uderza we wszystkich swoich przemó­
wieniach w ton pokojowy i s ta ra  się w y­
tłumaczyć swoim sąsiadom z Zachodu, że 
topór wojenny w stosunkach pomiędzy 
F rancją  i Niemcami powinien zostać raz 
na zawsze pogrzebany.

We F ran c ji nie bardzo w ierzą w szcze­
rość tej oferty  i dlatego na gran icy  n ie­
mieckiej zarządzono pogotowie wojskowe.

Min. Beck w to­
warzystwie am ­
b a s a d o r a  R a ­
c z y ń s k i e g o  na 
dworcu Victoria 

w Londynie.
T r a m p u s , P a r is .

Francuski m in i­
ster spraw zagr. 
Flandin (po pra­
wej) w swobod­
nej r o z m o w i e  
z ambasadorem  
włoskim Gran-  

dim.
W id e  - W o r ld  P h o -  

ło s , L o n d y n .

Sowiecki komisarz spraw zagranicznych Litwinow p rzy ­
bywa do Londynu na posiedzenie Rady Ligi Narodów.

W id e - W o r ld  P h o ło a , L o n d y n .



DYKTATOR CZAfU
TO ŚWIATOWEJ JŁA W Y  
Z E G A R E K  L O Ń G I N E f

LOHGiHES
. A N T Y  M A G N E T Y C Z N Y

M ILJO N ER K I AM ERYKAŃ­
S K IE  PŁACZĄ. Słynny łowca po­
sagów, książę Sergjusz Mdivani, 
Gruzin z pochodzenia, żonaty w swo­
im  czasie z Połą Negri, a później 
z m iljonerką McCormick, a wreszcie 
z hr. Hangwitz-Reventlov, zginął 
w Palm  Beach na Florydzie, kopnię­
ty przez konia w głowę.

DYM ISJA W ICEM INISTRA W.
R. i O. P. Ks. dr. Bronisław Żongol- 
łowicz, k tóry  przez szereg la t pełnił 
obowiązki w icem inistra M inister­
stwa W. R. i O. P., podał się do dy­
m isji, k tóra została .przyjęta. Ks. 
Żongolłowicz, k tóry  był profesorem 
U niw ersytetu S tefana Batorego w 
W ilnie, zamierza obecnie poświęcić 
się dalszej pracy naukowej.

ŻAŁOBNA WIEŚĆ ZE LWOWA.
We Lwowie zm arł na a tak  serca ś. p. 
S tanisław  Zakrzewski, znakom ity 
historyk, profesor U niw ersytetu im. 
Ja n a  Kazim ierza i prezes Polskiego 
Towarzystwa Historycznego we 
Lwowie oraz członek rzeczywisty 
Polskiej A kadem ji Umiejętności. 
Specjalnością ś. ip. prof. Zakrzew­
skiego były czasy Piastów.

SPOCZĄŁ OBOK NELSONA. W
Londynie zm arł w 65-tym roku ży­
cia adm irał lord B eatty, dowódca 
floty angielskiej w czasie bitwy pod 
Skagerrakiem  (1915). Jego zasługą 
było, że flota angielska wyszła ze 
spotkania z flotą niem iecką ręką o- 
bronną, okupiwszy jednak to zwy­
cięstwo oiężkiemi stratam i. Pocho­
wano lorda B eatty  w katedrze św. 
Paw ła, obok lorda Jellieoe i Nel­
sona. Sport & General, Londyn.

Ci, & IdócycU jnóm...

A zatem: nacierać dwa razy dziennie 
twarz i ręce Kremem N I V E A , wten- 

i czas mimo zimna i słoty zachowamy 
/  zawsze gładką i delikatną skórę. Na-

/ wet najszumniej zachwalane naślado­
wnictwa nie zastąpią NIVEI ,  gdyż 
tylko N I V E A  zawiera Euceryt i dla­
tego ta nadzwyczajna skuteczność. 
7ntem użvwaimv tvlko N I V E I !

K r e m  N I V E A  od z ł 0 ,4 0  do  2 ,6 0  
O le je k  N I  V  E  A  od z ł 1 ,0 0  do 3 ,5 0
P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o z n a n iu

PRZYSZŁA KRÓLOWA AN 
GIELSKA? Podobno król angiel­
ski Edward V III ma się niebawem 
zaręczyć z księżniczką Eugenją, 
córką księcia Jerzego greckiego, 
śniadą brunetką, liczącą obecnie 26 
lat. Ja k  wiadomo b ra t króla, ksią­
żę K entu ożenił się także z grecką 
księżniczką, może więc Edward. V III 
w stąpi w jego ślady.

Seherl. Berlin.

ZGON KRÓLA MODY. W P ary  
żu zm arł na atak  serca Jean  Paton, 
dyk tato r mody kobiecej. Rozpoczął 
on karjerę  jako rysow nik w m aga­
zynie mód w Paryżu, szybko jed­
nak usam odzielnił się i wkrótce 
stał się wyrocznią w spraw ach stro ­
jów damskich, co przyniosło m u 
krociowy m ajątek. Nam iętnością 
jego była g ra  w ruletkę.



A m basador p o lsk i w  Berlinie J ó z e f  L ipski, opuszczający pa łac na Wil- 
helm sirasse. po o ficja lnem  przyjęciu .

R . S e n n e c k e  — B e r l in .

N ow oczesna  k la tk a  schodow a w  gmachu  
A m basady  R. P. w  Berlinie. Sala jada lna  w  apartam entach am basadora J . L ipskiego

Salon w mieszkaniu a/n ba 
sadora L ip s k ie g o .  Siedzą 
od  lew e j:  przedstawicieI 
„Światowida“ red. dr. Zbi­
gniew Grabowski, prof. 
dr. Walery Goetel z Kra- A. 
kowa i urzędnik A m - /  \  
bnsady p. Schwarz. /L&m

Sekretarz Ambasady 11. P. w Berlinie p. ■!. Skor 
'kow ski w sw ym  gabinecie.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  
L A D IS L A U S  SO M O G Y I -  B E R LIN .

O rzeł p o l s k i  
z hallu w  gm a­
chu A m basady

Gmach Ambasady 
polskiej w Berlinie.



W KRAJU UBANGI-CHARI.
Jestem  obecnie w kolonji francuskiej Ubangi-Chari w Afryce 

podzwrotnikowej. Gdy po raz pierwszy zatrzepota} tu  sztandar 
francuski, najcenniejszym  towarem tych stron były „żywy heban" 
i kość słoniowa. Przedewszystkiem jednak zabiegano o niew olni­
ka, jako o najm niej wym agające zwierzą juczne, potrzebne do 
dźwigania ciężarów.

Szły więc karaw any niewolników z kauczukiem, kością słoniową, 
skóram i zwierząt i innemi surowcami, potrzebnemi białem u wład­
cy. W latach przedwojennych, kiedy za kauczuk można było osią­
gnąć dobre ceny, zaczęła się w Ubangi-Chari „gorączka kauczu- 
kowa“. Zczasem jednak, wskutek konkurencji am erykańskiej, eks­
ploatacja kauczuku zaczęła się nie opłacać i w francuskiej Afryce 
podzwrotnikowej zapanowała znowu cisza. Powrócili do Europy 
ludzie in teresu , potraciwszy m ajątki, a na ich miejsce zjawili się 
poszukiwacze złota, przeważnie Belgowie.

Ale nie wszędzie jest złoto, tu  i tam  są djam enty, wszystko to 
jednak iza mało na  ape ty ty  przybyszów zza morza, którzy przez 
opłacalność rozum ieją zbicie m ajątku w możliwie jak  najkrótszym  
czasie i, aby ten cel osiągnąć, eksploatują bez miłosierdzia m u­
rzynów, spędzając ich pod karabinam i na miejsce pracy.

Teraz znowu rzuciło się wszystko na bawełnę, bo tow ar ten jest 
poszukiwany. Uwijają się więc m urzyni po plantacjach, ciesząc 
się, że ich trud zostanie wynagrodzony parą starych spodni, k ra­
watem, albo kawałkiem barchanu.

M urzyn jest zagadką, nie zna go właściwie nikt. Nawet m isjo­
narze, którzy zda się, zrośli się z temi dużemi dziećmi, w gruncie 
rzeczy nie po trafią  ich przeniknąć. Wobec ludzi białych murzyn 
przybiera maskę, tak doskonalą, jak. najlepszy aktor. Do możnych 
i bogatych zbliża się, jak  pies, łasząc się, można go wtedy kopać 
i bić. a będzie się mimo to przym ilal, gdy jednak spotka białego 
biedaka, rzuci na niego bez nam ysłu kamieniem i za żadne pie­
niądze nie sprzeda mu artykułów  żywności.

Jedynym  władcą m urzyna jest czarownik, bez którego w ska­
zówek m urzyn nie zrobi an i'k ro k u .

H jena idzie za swoim węchem, szakal, choć bojaźliwy, jednak 
łapie uchem każdy dźwięk i idzie nieom ylnie w stronę żeru, a m u­
rzyn? W ybierając się na polowanie, przedewszystkiem wstępuje 
do czarownika, aby dać zakląć swoją dzidę i aby uzyskać jak iś 
am ulet. A cboć go potem bawół paszarpie rogam i, nie ma żalu, 
że polowanie się nie udało, bo czarownik zawsze mu wytłumaczy, 
kto w tym wypadku poniósł winę, czy jak iś  przodek zmarły, czy 
zły duch, czy wreszcie sam łowca.

Wogóle m urzyn nie zrobi kroku, aby nie m usiał okupić się cza­
rownikowi.

W ładze kolonjalne s ta ra ją  się „szanować" tradycje poszczegól­
nych szczepów m urzyńskich i dlatego patrzą przez palce na p rak ­
tyki czarodziejów /łupiących bez miłosierdzia swoich współbraci. 
Masa zresztą ich nie obchodzi, s ta ra ją  siię zdobyć wpływy kilku 
zamężnych jednostek, zapomocą których trzym ają w ryzach po­
szczególne prowincje.

M urzyn ze szczepu Gbaja z kolonji Ubangi-Chari (francuska 
Afryka podzwrotnikowa).

Jestem  nad rzeką Fafa, dopływem fzeki Chari, w padają­
cej do jeziora Czad. Naokół srebrzą się działki dojrzałej ba­
wełny. Nie chce mi się zwijać obozu, a jednak woła mnie 
ruda wstęga, drogi automobilowej, u sk ra ju  której leży 
Sahara. Mam zresztą dość tej Ubangi-Chari, k ra in y  niego­
ścinnej, gdzie biały człowiek do białego człowieka odwraca 
się plecami a słońce pali, jak rozżarzone żelazo. Mam dość 
tej k ra iny  trądu, śpiączki, suchot, luesu i ludzi, wyzutych 
z serca. Ruszam w daleką drogę.

Kazim ierz Nowak
Gbaja — A fryka podzwrotnikowa.

Powodzenie w życiu zależy tylko od Pani!
Tysiące kobiet n ie /zdaje sobie spraw y, jak często przechodzi obok własnego szczęściu 

Ileż kobiet nie jest w stan ie  zwrócić na siebie uwagi mężczyzn tylko wskutek brzydkiej, 
mało pociągającej cery. Często widzimy inlode, ładne kolbiety, które są  w życiu nieszczę­
śliwe, a  najczęstszym  tego powodem są pryszcze, zmarszczki, piegi i inne niem iłe wady 
cery. A przecież istn ie je  tak p rosty  i tani sposób, usuw ający radykaln ie  te wszystkie 
usterk i: każda kobieta, p ragnąca podobać się, w inna używać wyłącznie i jedynie kremu 
i pudru  Dra Stenzla Benignina, Idealnego środka dla uzyskania pięknej i pociągającej 
cery. Nawet starsze kobiety, grubo po czterdziestce, których zniszczona latam i cera s ta ­
nowi krzyczącą m etrykę, mogą odmłodnieć, gdyż dzięki Benigninie z całą pewnością uzy­
skają świeżą, młodocianą, piękną cerę.

Krem i puder Benignina spreparow ane są  z ekstrak tu  fauny  i flory Mórz Południo­
wych, co nadaje im całkowicie odrębny ch arak te r. P rodukcja Benigniny wedle najnow o­
cześniejszej m etody znakom itych kosmetyków-specjalistów, pozostaje i>od osobistą kontrolą 
Dra Stefana Stenzla, co daje pełną gw arancję niezawodnej skuteczności.

Każda kobieta, stosująca krem, mydło i puder Benignina D ra  Stenzla jako codzienny 
zabieg kosmetyczny, uzyska niezawodnie prześliczną, powabną cerę, a co za tern idzie — 
powodzenie i szczęście w życiu. 237

Fragment wioski m urzynów  Gbaja. Mały murzynek, zajęty jest pbdzieraniem 
skizydeł z szarańczy, która stanowi ulubioną potrawę tych murzynów.

w s z Y S  T  k  i  E
Z D J Ę C I A  F O T .  
K A Z I M I E R Z A  
N O W A K A .

TMMAJCk,

M u rzy n k a  ze 
szczepu Gbaja.



WODZOWIE TRZECIEJ RZESZY
W  Ś W I E T L E  A N T R O P O L O G IC Z N E !* ! .

Min. Goebbels jest pod względem  
antropologicznym mieszańcem rasy 
śródziemnomorskiej i orjentalnej.

W łd e - W o r l t i  P h o to a , L o n d y n .

me powinny 
zdradzać wieku!

C hoć w iele m o żn a  w y c z y ta ć  z  r ą k ,  t o  n i e  

p o w in n y  one  n ig d y  m ó w ić  o  w i e k u .

Ręce zm ęczo n e  p ra cą  b ę d ą  z n ó w  ś w i e ż e  i  

p iękn e  p r z e z  ra c jo n a ln ą  p ie lę g n a c ję .  K r e m  

Id e a ł E lid a , b e z t łu s z c z o w y  k r e m  n a  d z i e ń ,  

usuwa za cze rw ien ien ia  i  s z o r s t k o ś ć .  J e ż e l i

Pani “ *»••»*■ g o  co d zien n ie  p o  
m yciu , k a ż d y  w y r a z i  d**

m a  n i . i r  f  “ z n a n f e "> •• C a n im a p ię k n e  r ę c e !

Zł. 1 .50

K R E M  H  E L I D A

(lotowi nos wskazywałyby na elementy bałtyckie, dość zna­
mienne dla pewnych ludów słowiańskich (przeważają w Polsce, 
w północno-zachodniej Rosji).

U prem jera P ru s  Goeringa jego jasne oczy przy ciem niej­
szych włosach, krótkogłowość, szeroka twarz, wklęsły nos, śred­
ni wzrost, krępa, przysadkow ata postać przem aw iają znowu za 
bliskiemi sobie morfologicznie elem entami, bałtycko-alpejskienu

id o lf Hitler jest mieszańcem rasy śródziemnomorskiej
b a ł t y c k i e j . F o t. H . G . S tó c lce l, H a n n o o e r .

N in ie jsz y  szkic antropologiczny, dotyczący osobi­
stości współczesnych Niemiec, da nam  zarazem  mo­
żność rozpatrzenia szeregu zagadnień, obecnie 
iv Niemczech aktualnych. Zagadnienia te w ysuną się 
same przez się z przeprowadzonej analizy antropolo- 
ficznej (według niem ieckiej k lasyfikacji typów).

Zaczniemy ją  od zw ierzchnika Niemiec współcze­
snych, od kanclerza Rzeszy A d o l f a  H i t l e r a .  
Już na pierwszy rzu t oka możemy zaobserwować 
a niego połączenie różnych elementów rasowych. 
Ciemny pigm ent włosów, podłużna twarz, szerokie 
czoło, wydłużona czaszka, stanow ią elem enty rasy  
śródziemnomorskiej, cechującej szczególnie południe 
Europy (Włochy, H iszpanja, połucln. F ranc ja ); jego 
niebieskie oczy i wklęsły, silnie rozszerzający się ku

Premjer Goering (po lewej) tyczy w sobie elementy baltycko- 
atpejskie. Obok minister Neurath: tyczy w sobie elementy przednie- 
azjatyckie z nordycznemi. wide-worid Photo*. Berlin.

(hell-ostische i dunkel-ostische Rasse niemieckich autorów).
U w ybitnie niskorosłego m inistra  propagandy Goebbelsa w y­

suw ają się na pierwszy plan omówione już wyżej elementy 
śródziemnom orskie w postaci dość silnej długogłowości, cie­
mnych włosów i oczu, przyczem wchodzą też w rachubę pewne 
składniki orjentalne (w tw arzy).

Ciekawe zestawienie t. zw. elementów przedni o-azjatyckich, 
arm enoidalnyeh, objaw iających się głównie łukowato wypukłym
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WODZOWIE TRZECIEJ RZESZY W ŚWIETLE ANTROPOLOOICZNEM.

Dyktator gospodarczy Trzeciej Rzeszy dr. Schudli 
zbliża się do iypu nordyka, przyczem posiada także 
znamiona bałtyckie. Aiianiic-Phoio, Berlin.

lotu i fantazji, bez wyższych celów w życiu. — 
W prawdzie oszczędny, system atyczny i przywią­
zany do swej rodziny, m iasta, czy wioski, ale 
człowiek o bardzo ograniczonych horyzontach. 
B rak mu ducha wojowniczego; ipoza przeciętność 
nigdy podobny tyj) nie wyjdzie. W polityce idzie 
zawsze za większością (wśród Niemców typ libe­
rała i socjaldem okraty). H asła równości wszyst­
kich są właśnie wytworem owych dem okratycz­
nych, alpejskich typów.

Nie więcej wartościowym jest typ bałtycki nie­
realnego fantasty , snującego coraz to nowe pla­
ny, wiecznie niezadowolonego („Weltschrnerz"), 
lubującego się w skrajnościach fanatyka, fa tali- 
sty i m istyka („dusza słowiańska"). Nie posiada 
011 owego cudownego daru, eo nordyk „odchodzenia 
od rzeczywistości i w racania do niej z powrotem". 
Jes t to marzyciel o słabej woli. bez energji i zdol­
ności decyzji („Entschlussuufahig"). Nie w łada­
nie, lecz poddaństwo leży we krwi tego typu. Typ 
ten odznacza się też silną przestępczością.

Z wynurzeń autorów niemieckich jasno wynika, 
jakoby jedyną rasą  wartościową była tylko rasa 
nordyczna, wszelkie zaś mieszanie się tej „genjal 
nej“ rasy z innemi groziłoby jej zagładą.

Można więc wywnioskować, że natu ra lną  kon­
sekwencją ^powyższych teoryj powinno być wpro­
wadzenie ścisłej selekcji nordyków. Zupełne bo­
wiem wyizolowanie nordyków od innych ras  urno 
żliwijoby hodowlę prawdziwie wartościowych lu­
dzi, jakim i m ają być nordycy. Tymczasem ra ­
sizm w swej obecnej formie przez elim inowanie 
Żydów, którzy są podobnie jak  i inne g rupy  etni ­
czne zbiorem szeregu ras i typów antropologicz­
nych nie wyłączając nordycznego, chybia zupeł­
nie swego celu, gdyż nie przeciwdziała bynaj­
mniej mieszaniu się nordyków z wymienionehii 
wyżej, malowartośeioweini. wedle uczonych nie­
mieckich typam i rasowemi, które są rozsiane na 
całym obszarze współczesnych Niemiec.

Nie „parag raf ary jsk i"  (niema żadnej rasy  a ry j­
skiej). ale „parag raf nordyczny" winien mieć tu ­
taj w pierwszym rzędzie swe zastosowanie. Tak 
mówi zdrowy rozsądek. Ale coby wówczas było? 
( 'to  piętrzyłyby się same trudności, ho wedle za­
podali czołowego antropologa niemieckiego Giin- 
tbera, zupełnie czystych nordyków jest dzisiaj 
w Niemczech (i, a eo najwyżej 8 procent.

Dr A rtur Szinagel '(Kraków).

Minister dr. F rick przyna­
leży do typu dynarskieyo.
T h e  N e tu  Y o r k  T im e s  — B e rlin .

Przywódca frontu pracy dr. Ley reprezentuje rasę 
armenoidalną, której klasycznym i przedstawicielami
S ą  O r m i a n i e .  A t la n t ic - P h o to ,  B e rlin

są jest dlugoglow a, jasnow łosa i jasnooka, w yso­
ka rasa  nordyków . Jest ona, śmiało rzec można, 
genjalną, gdyż skupia w sobie wszystkie n a j­
cenniejsze walory duchowe: wybitne zdolności
i inwencję we wszelkich dziedzinach, zmysły o rg a­
nizatorski, bystrość, 'siłę woli, w ytrw ałość etc. 
Dla nordyka najszlachetniejsze ideały i dążenie 
do postępu są istotnym  sensem życia, wałka i he­
roizm jego najwyższym im peratywem .

Z tej to więc rasy m ają  się wywodzić wszyscy 
wielcy ludzie nietylko Niemiec ale i innych k ra ­
jów Europy. I jedynie ta  rasa przeznaczona 
jest do panowania, gdyż instynkt w ładania 
leży w jej krwi („Fuhrereigenschaft"). A poza- 

tern rasa ta m a stać najwyżej etycznie. Pełna głębi 
dusza nordyka najbardziej podlega skrupułom  
m oralnym  (najm niejsza przestępczość).

Tej to rasie przeciw staw iają niemieccy an tro ­
polodzy wszystkie inne rasy  (z w yjątkiem  dy 
narskiej) jako malowartościowe. I tak ciemni 
ludzie śródziemnomorscy, to wesołe beztro­
skie lekkoduchy („dla nordyka życie powin­
nością, dla nich zabawą"), bez głębi we­
wnętrznej. bez żadnych skrupułów  moralnych.

Alfred Rosenbery jest dość czystym  typem ba/tyka.
A t la n t ic -P h o to ,  B e r l in .

(C ią g  d a l s z y  z e  s tr o n y  1 1 -e j) .

profilem nosa wraz z jasnem i elem entam i uor- 
dyeznemi i wysokim wzrostem, możemy dostrzec 
u m inistra  spraw zagranicznych N euratha.

Do typu nordyka zbliża się, wybitnie dlugo- 
głowy, wysoki i smukły prezydent Banku Rze­
szy H ja lm ar Sehacht. W ystępują jednakże u nie­
go elem enty nietypowe: szeroka, zaokrąglona
twarz i szeroki nieco wklęsły nos (prawdopodob­
nie batłyckie).

M inister F rick, wedle swego dość wysokiego 
wzrostu, krótkoglowośei, wypukłego, lekko przy­
garbionego nosa i długiej twarzy przynależy do 
typu dynarśkiego.

Przywódca F rontu  Pracy, Ley, reprezentuje 
Wcale wyraźnie rasę arm enoidalną, wyjściową 
dla dynarskiej. Jes t to rasa średniorosla, wybi­
tnie krótkoglowa, ciemna, o długiej twarzy i o 
w ypuklającym  się łukowato profilu  nosa (często 
orli nos), krępej budowy ciała. K lasycznym i jej 
przedstawicielami są O rm ianie; liczebnie bardzo 
silnie w ystępuje ona u Żydów wschodnich, t. zw. 
aszkenazyjskich.

Dość czysty typ baltyka z charakterystycznym  
szerokim i wklęsłym nosem, szeroką twarzą, 
krótką czaszką, jasnem i oczami i włosami, śred­
nim wzrostem, u jaw nia A lfred Rosenberg.

Omówione wyżej typy osobistości współczes­
nych Niemiec w ykazują przeważnie w m niej­
szym lub większym stopniu mieszaninę różnorod­
nych elementów rasowych: ciemnych śródziem­
nomorskich z jasnem i bałtyckiem i, ciemnych ar- 
menoidałnych z jasnem i nordycznemi, ciemnych 
śródziemnomorskich z eiemiiemi orjentalnem i 
i h <1. Spotkaliśm y jedynie trzy typy czyste: 
arm m oidalny, dynarski i bałtycki. I  tu ta j wysu­
wa się oczywiście zagadnienie tak głośnej dzi­
siaj w Niemczech czystości rasowej.

Jeśli idzie o s tru k tu rę  antropologiczną Europy, 
to, jak stwierdzono, najliczniej reprezentowani 
są w niej mieszańcy, a nie typy czyste. Faktu  
tego nie można pominąć. To wszakże mieszanie się 
ras w świetle poglądów współczesnych uczonych 
niemieckich jest wręcz szkodliwe. Zdaniem ich 
osobnik nieczysty rasowo, mieszaniec, jest zdefor­
mowany fizycznie i psychicznie. Jest to człowiek 
brzydki, duchowo rozdwojony, (moralnie nisko 
stojący. Różne rasy nie powinny więc łączyć się 
ze sobą, gdyż wynikiem tego jest dysharm ouja 
cielesna i duchowa.

Ieh zdaniem każda rasa m a swój specyficzny 
charakter. Jedyną zaś wartościową i twórczą ra

Zmysłowi, niecierpliw i, nam iętni, pozbawieni 
wszelkich więzi etycznych (największa przestęp­
czość). S ilnie erotyczni, skłonni do perw ersyj, sa ­
dyści. lubujący się w okrucieństwach. Istotnym  
przewodnim motywem i sensem ich życia, to zaw­
sze i wszędzie zwykła, przyziem na miłość. Leniwi 
i kłamliwi, posiadają przytem dar pięknej, 
kwiecistej wymowy. Tak to charakteryzują au to­
rzy niemieccy „gallijskiego ducha" („gallischer 
Geist"). Z tej to rasy nie m ają się więc rekru to ­
wać ludzie wielcy, użyteczni dla ludzkości, ale 
wszelkiego rodzaju latawcy i „niebieskie ptaki" 
różnych dziedzin. Brak bowiem tej rasie  pewnej 
głębszej inwencji twórczej, a1 m ają się zbliżać 
w tym względzie do niej rasy : arm enoidałna
i orjentalna.

Niezbyt wartościowym jest też, zdaniem owych 
uczonych, ty p  alpejski. Tępy, niezdolny człowiek 
alpejski, szary, przeciętny zjadacz chicha, bez po



I Pasła do z ę b ó w  
O D O L chroni zę- 

h-» by przed brzydkiem 
jĘ zabarwieniem. Zę- 

by czyszczone pas- I tq O D O L słajq się 
białe jak perły.

STRAJK WINDZIARZY W NOWYM JORKU.
W Nowym Jorku wybuchł s tra jk  3.000 

windziarzy, którzy niezadowoleni z do­
tychczasowych zarobków, zażądali pod­
wyżki plac, a  kiedy ich żądań nie 
uwzględniono, porzucili pracę i rozpo­
częli demonstrować po ulicach. S tra jk  
windziarzy sparaliżował cale życie w 
Nowym Jorku  i rozgoryczył w najwyż­
szym stopniu mieszkańców drapaczy 
chm ur, zmuszonych wychodzić na 30-te 
czy 40-te piętro.

Zaznaczyć należy, że niebotyki wła­
ściwie schodów nie posiadają. Są w pra­
wdzie schody, ukryte z tyłu, ale nikt. 
ich nie używa, nikt  nawet nie wie, 
gdzie się one znajdują. W Ameryce bo­
wiem jeździ się tylko windą.

Wind tych jest w każdym budynku

kilka. lub kilkanaście. W największych 
nieboty.kach specjalny urzędnik, sie­
dząc w hallu, kieruje ruchem wind, 
m ając na stoliku ap ara tu rę  świetlną, 
pozw alającą mu zorjentować się, gdzie 
i na jakiem  piętrze w danym momencie 
każda winda się znajduje.

Niektóre z wind,  t. zw. omnibusy, po­
suw ają się od piętra do piętra, inne 
pośpiesznie biegną bez zatrzym ania na 
wyższe piętra. Wi ndy poruszają się 
z zawrotną szybkością, są całkowicie 
kryte, tak, że nic z nich nie widać.

Zakończenie strajku windziarzy po­
witał Nowy Jo rk  z entuzjazmem. Skoń­
czyły się bowiem koszmarne czasy cho­
dzenia po schodach. Usłużne windy 
otworzyły znowu swoje wrota...

Windziarz-ochotnik pul ni swą służbę pud osłoną karabi­
nów. Z d ję c ia  S C H E R L , B E R L IN .

Dr. med. JULJA ŚWITALSKA
zawiadamia-, że w gabinecie lekarsko-kosm etycznym  w W a r ­
szawie przy ul. Ujazdowskiej 37, te ł. 8-92-77 wprowadzony 
został dział ehlrurjjjl kosmetycznej (plastycznej). O rdynuje 
d r Bolesław Lacewlcz, specjalista  ch iru rg  — codziennie od 

fi—7 wieczorem. 264

KOLOR ,
w tó r ó w

W o źn o  jes t w ysm ukła  lin jo  fig u ry , iw ie -  
żo k a rn a c ja  c e ry — je d n a k  na jw ażn ie jszy  

jes t k o l o r  w ł o s ó w )  
O s o b a  m ło d a  o s iw ych  lub s fw i« jqcych  
w łosach  zaw sze ro b i w ra ż e n ie  starsze j 

p o n a d  sw ó j w iek.
K o b ie ta  n ie  p o w in n a  m ie ć  s iw ych  w ło ­
sów p rz e d  sześćd z ie s iq tkq , szczeg ó ln ie  
m a ja c  -do d ysp o zyc ji tak św ietny 

ś ro d e k  jak

t/i!oRlEHTIŁf£
k tó re g o  s toso w an ie  jes t b. ła tw e  i d y ­
sk re tn e . n ie  w ym ag a  o b c e j po m ocy, 
a w ię c  n ie d ro g ie . Jeszcze dziś w y p ró b u j 
te n  znakom ity  ś r o d e k .  n ie m a jq c y  

ró w n e g o
D o na byc ia  w skł apt- i p e rfum eriach .
PARFUMERIE D ‘O R IE N T W A R S Z A W A

JHJGGET
Demonstracja strajkujących windziarzy w Nowym Jorku.

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

ASP1 RINA
Do nabycia we wszystkich aptekach.
C ena za 6 t a b l . 'o b e c n ie  już 
tylko Zł. 0.90. za 20 tabl. Zł. 2.25

BAYER

Gdy win­
dy były 
nieczynne , 
wyciągano 
towary na 
w yższe pię­
tra za po m o­
cą lin. S c h e r t

nietyłko nadaje  obuwiu z a ­
dziwiająco piąkny połysk, 
lecz, d z i ą k i  zaw artości 
specja lnych  składników, 
konserw uje  skó rą  przez 
długie lata. Nieprzemakal- 

— nie zaw iera  kwasów.

T tf tm e iy r i  h ?  fe ę ę tn  /y ę k jto s c i
o U cZ  O btU M U Z.

Ż ądać w szędzie.

J e n .  K e p i . :  W a rsz a w a , K a c z a  7, te l. 515 96 .
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U rok

nowego

kapelusza

Filcowy m o d e l  
z f i  l u t e r n e m  
piórkiem, do ko­

sijumu.

Jeden z najm niej­
szych modeli, w y­
konany z  lakie­
rowanej wstąihi.

Poniżej: 
Cieniutka wełna 
w deseń niebie­
sko zielony na 

czarnym.

Poniżej: 
Wiosenne mode­
le kapeluszy p a ­

ni i pana.

Toczek z aksamitnych bratków. Czapeczka z granatowej wstążki.

nam y dokładnie suggestywne działanie nowego kapelusza 
na samopoczucie pięknej pani. Jeżeli zaś kiedy, to przedew- 
szystkiem  na wiosnę, można tę zasadę potwierdzić po wiele- 
kroć razy, kiedy na wystawach magazynów pojaw iają się 
niby inw azja dobrze zorganizowanej arm ji, niezliczone sze­
regi nowych modeli.

K w estja wyboru kapelusza staje się poważnem zagadnie­
niem. Chęć dogodzenia swym upodobaniom walczy o równe 
praw a z chęcią podobania się swemu najbliższemu otocze­
niu, które bywa często jeszcze bardziej wybredne, niżeli pani 
sama. A to, co daje nam tegoroczna wiosna, wprawi zrazu 
w kłopot wszystkie panie. Bo kapeluszy jest bardzo wiele, 
ale wybór nie będzie łatwy, tak są kapryśne w fasonach, nie- 
zawsze dających się dostosować do wym agań prawdziwie 
dystyngowanej elegancji, k tóra  unika zbyt śm iałych i wy­
zywających form.

Wśród nich zwycięża narazie coraz mniejszy toczek, o któ­
rym  możnaby powiedzieć, że służy już tylko do zakrycia 
jednego loczka nad czołem, pozostaw iając trzy czwarte wło­
sów odsloniętemi. Będą to małe cacka w całości wykonane ze 
sztucznych kwiatów, jak  bratki, m argeritk i, czy niezapo­
m inajki. Rozwój tej form y kapelusza idzie poprzez czapeczki, 
silnie obciskające głowę i zsunięte w ty ł głowy, do modeli 
bretońskich i spokojnego canotier.

W każdym z nich uderza śmiałość form y lub przybrania. 
Czy to będą kwiaty, wstążki, pióra, czy nawet, niestety, ca­
le ptaszki, których zapewne konsekwentnie unikać będą 
wszystkie rozsądne kobiety.

Rozmaitości form i przybrania odpowiada rozmaitość 
m aterjalów  w ykonania kapeluszy wiosennych. Różnorakie! 
słomki, przywrócona do łask panama, lakierow ane i celofa­
nowe przetykania w specjalnych m aterjałach na kapelusze, 
oto repertuar, z którego nosić będziemy wiosenne kapelusze. 
Do kostjum u sportowego pozostaje modny cieniutki filc 
w dość dużym fasonie.

W m iarę zbliżania się lata, kapelusze ulegać będą p o ­
większaniu ronda i dojdziemy w tem aż do rozmiarów mek­
sykańskich kapeluszy, które insp iru ją  ten kierunek mody. 
Ale narazie króluje w całej pełni m alutki filu terny  kapelusik.

Zet.
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OLIVIA DE 
HAVILLAND,
— przedstawia 
typ urody po­
łudniowej i na­
leży do naj­
p iękn iejszych  
kobi e t  wśród 
najm łodszego  
pokolenia arty­
stek filmowych* 
Ameryki.

F o t .  P o lo n a k y , H o l ly w o o d .



Sceny z lilmu „Koenigsmark" w którym role główne kreują 
niezrównana Slissa Gan d i  i  John Godge. Fot. . p a k l o f i l m -.

»Wesołe sz<silleńsłiuD>o«

Scena z filmu „Różu1' według Żeromskiego.

ga do zd ro w ia .  |
Dbajcie o zdrowy iołądekl Chory żołądek jest nieraz przyczynq po­
wstawania najrozmaitszych chorób i tworzy złq przemianę materji,
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A
stosuje się przy zaparciu; $q łagodnym irodkiem przeczysz cza jqcym, 
reguluję żołądek usuwają nagromadzone substancje gnilne i niesłra- 
wione resztki z organizmu.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A
stosowane w chorobach wątroby, nerek, kamieni żólciowyęh, w hemo- I 
roidach.reumotyżmie i artretyźmie, są chętnie przyjmowane przez chorych I

PERFUMY 
WODY 
PUDRY

Inż. S te in w u r c e l  zdejmuje „zbliżenie“ w filmie 
„Róża“. Z  prawej kierownik produkcji Libkow, 
z  lewej reżyser Lejtes. z d j ę c ia  w y iu>. . l i b k o w - f i l m - .

Znakomita, prawdziwie po europejsku wyreżyserowana komedja 
p. t. „Wesołe szaleństwo** z F rancis Ledererem  i Franciszką Dec 
w rolach słow nych jest ostatnio najw iększym  przebojem, wyświe­
tlanym  w dwóch najelegantszych kinach P aryża „Alhambra** 
i „Pigalle**. Niedługo ten film  ujrzym y także i w Polsce.



Fred Astaire, feno­
menalny tancerz, m u­
z y k i  śpiewak jest atrak- Ginger Fo-
cją filmu „Top Hat*, gers w filmie „Top
najweselszej k o m e d j i  Hat*. Film ten, to świetna
muzycznej, jaką w ostat- komedja muzyczna, opracowana 
nich czasach wyprodu- przez najpopularniejszego kompozytora
kowala Ameryka. amerykańskiego, Polaka Iru in g a  H erlina .

W SZYSTKIE ZDJĘCIA W YTW Ó RNI „R. K. O. RADIO FILMS".

„SAMOCHÓD 
Nr. 99“

„MLECZNA
DR0GA“.

William Hrawtey, Fred MacMurray i Ann Sheridan, bohaterowie filmu 
„Samochód Nr. 99*, wielkiego filmu sensacyjnego, odsłaniającego tajniki po­
licji amerykańskiej. ' ' Fo)_ „Paramoa„t.

Kapitalna scena z najnowszego film u Harolda Lloyda pt. „Mleczna droga*. 
Świetna ta komedja jest zdaniem prasy amerykańskiej, najlepszym filmem, jaki 
Harold nakręcił od czasu „Rozkoszy macierzyństwa*. Premjera tego doskonałego 
obrazu odbędzie się wkrótce w Warszawie. Fot. „Paramount«

Fred Astaire, bohater filmu *Top Hat*, niezrów­
nany amant.



K. H. ROSTWOROWSKIEGO SREBRNE GODY Z TEATREM.
( T r c c f a ę  w s p o m n i e ń  i  r o z m o w a  z  M i s t r z e m )

W ierzyć się poprostu nie chce, że 
to było tak ilawno. A jednak stw ier­
dza to zarówno rzeczywistość wspo­
mnień. jak  rzeczywistość teraźniej­
szości. Ćwierć wieku jest za nami 
i za Niin — ćwiei'0 wieku dziejów 
teatru  polskiego i ludzi, którzy go 
stanowią, twórców i odtwórców. 
Było to jakby wczoraj — a jakże 
wszystko zmienione! O Ludw iku  
Solskim  natu ra ln ie  nie mówię — 
ten był ju ż  w tedy m iody!  Ale inni, 
którzy wówczas g ra li w sztukach 
Rostworowskiego! Irena Solska  by­
ła  wtedy młodą i czarującą nwo- 
dzieielką (pierwszy i na scenie pol­
skiej typ  „wampa") Józef W ęgrzyn  
(„stary" Józef W ęgrzyn, którego 
syn  już dzisiaj g ra  na scenie k ra ­
kowskiej) staw iał na tej scenie 
pierwsze śmielsze kroki, Jan  B ie­
gański,  który  teraź w „Judaszu" 
jest już arcykapłanem  Annaszem, 
był wtedy w tym  sam ym  d ra ­
macie „tylko" apostołem Janem  — 
Janem  lirycznym , w którym  żar a- 
postolski stap iał się ze łzami i ze 
słodyczą miłości. 1 scena krakow ­
ska była jedyną,  na której mogły 
się rozgryw ać wszystkie m isterja 
wielkiego repertuaru  prawdziwej 
sztuki — obcego i polskiego. Gwia­
zda twórczości W yspiańskiego 
świeciła wówczas nad tą  sceną 
pełnym  blaskiem, choć zaszła już 
nad n ią „noc listopadowa"...

Między ten rep ertu ar weszły 
pierwsze sztuki K arola H uberta 
Rostworowskiego. Żeby jako au to­
ra  nieznanego — nie można powie­
dzieć:  był już trochę znany ten a u ­
tor try log ji poetyckiej  — trzech to­
mów poezji, w znacznej części na 
tem atach biblijnych osnutych i bi­
blijnym  tonem brzmiących — try ­
logji, k tóra postaw iła sobie cel ol­
brzym i: ukazać „genezis z ducha“ 
rjeligji. I oto ich au to r w ystępuje 
naraz na  scenie z utworem dram a­
tycznym, Tytu ł: „Pod górę“; boha­
terzy: furm an, córka rządcy  i sam 
dziedzic, jaśnie oświecony książę. 
Każdy z tych pierwszych dwojga 
pnie się po swojemu pod górę  —  

a książę m ądry i sceptycznie dobro­
tliwy, wyrozum iałe dostrzega, że 
właściw ie w każdem pięciu się pod 
górę, beż względu na to jak ie  prow a­
dzą do tego stopnie, jes t sens życia. 
Sztuka po trzech przedstawieniach 
schodzi z repertuaru  — choć widać 
w niej lwi pazur zarówno talentu, 
jak  intelektu. Zresztą przypisują 
jej nawet „tendencje rewolucyjne" 
(jest to nietylko moje własne wspo­
mnienie, ale także dzisiejsze tw ier­
dzenie autora) gdyż mowa była 
w niej o — reform ie rolnej...

Drugi utwór, „Echo", w ytrzym uje 
także tylko trzy przedstawienia. — 
Lecz już w dwa lata po nim  ude­
rzają w publiczność ze sceny potęż-

■

Ludwik Solski, grający w jubileuszowem przedstawieniu Judasza, z  wień­
cem i swoim portretem w tej roli, ofiarowanym Jubilatowi.

W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA  AG. FO T. ..ŚW IA T O W ID ".

■

Fragment jubileuszowego przedstawienia „ Judasza“ z p. Jaroszewską w roli żony Judasza

Karol Hubert Rostworowski w swojem mieszkaniu na Salwatorze" w Krakowie.

ne strofy  „Judasza", b iją natchnieniem, zachwy­
cają wielkością, zniew alają głęboką ludzkością od­
czucia człowieka,  podbijają silą praw dy i w iary 
w najwyższe wartości. Jes t wielka poezja i za ra­
zem wielka dram atyczność — dzieło twórcze. Temu 
dziełu dla odtworzenia go należytego daje Ludwik 
Solski wszystko, co ma tea tr krakowski, wraz ze sobą 
samym. W idow nia jest  nie tylko „podbita" i „ocza­
rowana", jak  się to mówi w zbanalizow.anej poto­
cznej term inologii reeenzyjnej —• lecz zdumiona  
i wstrząśnięta.  Wszystko tu jest rewelacją  dla ludzi 
czujących. N iezapom niane wrażenie z prem jery; pi­
sząc z niej recenzję, nie mogę znaleźć innego określe­
nia, jak  arcy-dzieło,  którem  —■ jako najw yższe obja­
w ienie twórczości dram atycznej Rostworowskiego  — - 

wydało mi się i wczoraj, po 23-eh latach niewidzenia 
go na scenie.

Do tych właśnie czasów wróciliśm y wspom nienia­
mi w rozmowie, której au to r „Judasza" i „K aliguli" 
zechciał mi udzielić w sobotę, mimo że to byt dzień 
prem jery, że wieczorem czekał go przecież „występ" 
i że musi sobie oszczędzać każdego wysiłku, zwłaszcza 
nerwowego. Ale ten poeta, którego istotą  — zarówno 
twórczości jak  życia — jes t ciągły w ybuch en tuzja­
zmu,  nie może się pohamować, gdy mowa jest o rze­
czach, stanowiących dla niego sens życia. Zawsze 
„pgd górę" — i nie wolno ustawać w tern dążeniu. 
A „wczoraj" nic jest dla niego przeszłością: człowiek, 
k tóry  ćwierć wieku temu buchnął ze siebie płomie­
niem „Judasza", jąk  ogpiern krzak gorejący — żyje 
w K arolu Hubercie Rostworowskim do dzisiaj, taki 
sam płomienny, jakim  był wówczas.

— Pam iętam , jakżebym nic pam iętał! —, zaczyna 
mówić prawio z uniesieniem. — 8 to i ml wszystko 
przed oczyma jak  żywe. W ystawiono to „Pod górę". 
Solska grała córkę rządcy, Jerzy  Leszczyński rolę 
księcia. Józef W ęgrzyn byl furm anem  — była to bo­
daj pierwsza jego większa rola i bodaj z mojej obsa­

dy. Pierwszy akt idzie świetnie, drugi również, pu ­
bliczność jest wzięta! A przychodzi trzeci — i klapa. 
W szyscy się nudzą...

— Nie rozumieli... — przerywam.
— Mieli rację!... — oświadcza Rostworowski. — To 

było nudne. Rylem w tedy rozszalały filo zo f ją  i — m a­
tem atyką,  (bo ją  wtedy studjow al Pusłowski). Niech 
pan  sobie w: obrazi, że ja  zdołałem w ten trzeci akt 
wstawić nawet równanie Ferm ata. A nieszczęśliwa 
publiczność nisiała, jak  mówią Francuzi, połykać 
tego węża. Miała więe rację, że nie chciała tego słu­
chać, choć Solski wrówczas oświadczył mi, że cokol­
wiek jeszcze 'apiszę, wystawi... 0 , Solski — nie mo­
gę naw et w. powiedzieć, ile tem u człowiekowi zaw­
dzięczam... połowę mojego powodzenia. Wiem — ja  
pisałem ; ale *m — uczył mnie sceny.  On i publiczność. 
Dwadzieścia pięć lat pracuję i nauczyłem, się jednej 
rzeczy: niema nauczyciela bardziej miarodajnego, niż 
publiczność..

— A jednak może nie trzeba zanadto się poddawać 
jej upodobaniom... — przerywam.

—  Tak, to prawda, ale ty lko  osła to zgubi  —  czło­
wiek, k tóry ma sum ienie artystyczne,  od publiczno­
ści uczy siv eo to jest d ram at i jak 011 się rozgrywa 
w czasie na cenie. Czas sceniczny  — to napięcie uczu­
ciowe publiczności.  Przy tem napięciu każda m inuta  
w sztuce jest zn długą, jeżeli nie rozwiązuje tego na­
pięcia. Prawdziwa akcja dram atu toczy się  nie na  
scenie, lecz rć uczuciach słuchaczy: to oni grają,  oni 
są w każdej postaci sztuki. I czują dobrze, jeżeli bo­
hater sztuki mówi. za siebie. W tedy jest dobrze. Jeże­
li, zaś aktor,  jako postać sztuki, mówi ty lko  to, co ja  
m yślę — ze sztuką koniec!  Proszę pana: cztery, pięć 
razy chodziłam na każdą moją sztukę — i słuchałem: 
jeżeli krzesł- zaczynały trzeszczeć, jeżeli na widowni 
pokasływan 1 — tq znączy, że w sztuce jest błąd, ja 
zaczynam (Wdać.  I odpowiednio do tych wrażeń 
za każdym azem zmieniałem sztukę. Bytem na każ­
dej, w Krakpwie, we Lwowie, w W arszaw ie — i slu-

Owacja na cześć Jubilata bezpośrednio po przedstawieniu „Judasza ". W  środku Poeta, przy nim Ludwik Solski (w charakte­
ryzacji Judasza), za Jubilatem członek P. A. L. Szaniawski, obok niego na prawo dyrektor Frycz, reż. Karbowski, naczelnik 
Wydziału Sztuki Ministerstwa W. R. i O. P. Zawistowski, powieściopisarz dr. Kudliński, b. minister prof. dr. Kumaniecki, 

powieściopisarz Rusinek, poeta Gałuszka, na dalszym planie zespół Teatru im. Juljusza Słowackiego.

chałem publiczności. Moją „Metę" po w ystaw ieniu  w' W ar­
szawie bardzo zmieniłem.,.

— Tem stwierdzeniem spłacam mój dług wdzięczności 
wobec publiczności. A wobec aktorów ? Muszę powiedzieć 
jedno: nigdy mi sztuki nie położyli.  I wreszcie dług m ój 
na jw iększy: Ludw ik Solski,  To jest poprostu — tu  au tor 
„Judasza" szuka wyrazu — no cóż: m ój rodzic sceniczny. 
Bez niego „Judasz" nie .byłby „Judaszem " — bez niego mo­
że ja  nie byłbym wziął ślubu wieczystego ze sceną...

Jes t to wogóle jedną z najbardziej ujm ujących cech cha­
rak teru  au to ra  „Judasza", że tak chętnie, z taką skrom no­
ścią niezwykłą przyznaje się wobec wszystkich do dłu­
gów wdzięczności, uznaje każde współdziałanie. W spom i­
nam o „K aliguli" —■ drugim  dramacie, który, choć nieco od­
miennie, także w strząsnął publicznością i mowa schodzi 
na redaktora W itolda Noskowskiego,  który  przed dwudzie­
stu gdzieś laty  czytał nam  kilka z tego dzieła wyjątków.

— Tak, — potwierdza mistrz. — Noskowski znał „Kali- 
gulę", zanim ta sztuka u jrzała  światło kinkietów. Czyta­
łem mu każdy fragm ent, gdy tylko napisałem  — zawsze 
udzielał mi dobrej rady. Czy pan wie, że do tej pory po­
syłam mu rękopisy każdej z moich sztuk — i zawsze mu 
coś zawdzięczam...

Taki jest au to r „Judasza", „Khliguli" i „Miłosierdzia"... 
Mówi jeszcze —- zapalił się w spom nieniam i wdzięczności.

Wieczorem widziałem Go znowu na jubileuszowem przed­
staw ieniu — jego i Solskiego. Słuchałem  sztuki tak, jak  
pierwszy raz, choć pam iętałem  niemal każde zdanie i każ­
dą sytuację. Słuchałem bowiem nic słów  — aczkolwiek rzeź­
ba ich jest niezawodna i nie można sobie wyobrazić innej 
ich form y  lecz m yśli,  w nich zawartych.

Kto takie  myśli wypowiedział, kto tak je związał z uczu­
ciami  ludzkiemi, kto tak przem ierzył całą odległość od 
szczytów dobra, aż do dna otchłani, na którem  leży małość 
i całą tę olbrzymią, przestrzeń po trafił wypełnić c z ł o ­
w i e k i e m  — ten jest wielkim pisarzem, choćby napisał 
tylko ten jeden utwór. Twórcą dram atycznym ,  gdyż poznał, 
zna i czuje w sobie niezawodnym instynktem  talen tu  ten 
dramat, jaki się codziennie rozgrywa w  człowieku pomię­
dzy siłą ducha a. słabością ciała. Należy do w ielkich w ta­
jemniczonych,  którzy czarem słowa po trafią  odsłonić per­
spek tyw y nieskończoności  — wzwyż i w głąb, w przeszłość, 
w teraźniejszość i w wieczność. O twiera mocą talentu  nie­
zamierzone może horyzonty indyw idualne i społeczne.

Dodatkowo jeszcze na tem jubileuszowem przedstaw ieniu 
odsłoniła mi się druga praw da „Judasza": genjalne  uzupeł­
nienie jego psychiki postacią żony, stworzenie nieznanej 
dotąd może w sztuce dram atycznej św iata jedni  mężczyzny 
i kobiety — kobiety, k tóra wobec swego męża spełnia dzieło 
odkupienia,  jakby nim samym była.

Ludwik Solski g ra ł „Judasza" prawie tak, jak  g ra ł go 
dwadzieścia trzy lata  tem u — a może nawet tak samo, wię­
cej powiedzieć nie można. Przecież stworzył prototyp  dla 
tej roli i wyraził  odrazu tę postać tak całkowicie,  że jej 
w sposób bardziej pełny nikt  wyrazić nie potrafi.

A utor po zakończeniu przedstawienia, zebrał w hołdzie 
od zgromadzonych na widowni, tylko to, na co z nadwyżką  
twórczością swoją zasłużył: odznaczenia, wieńce, mowy,
ogólny poryw serc i stw ierdzenie: że , jest największym
dziś twórcą dram atycznym  w Polsce,

S T A N IS Ł A W  MRÓZ.



Mira Wiszniewska w roli Hanusi 
w filmie  „August Mocni)".

S B e r  1 i n, w marcu, 
zerokie podłoże życia króla A u­

gusta  Mocnego pozwala na rozwi­
niecie wielkiej ilości motywów, 
z których większość jest polska. Gdy 
król A ugust jedzie np. w tow arzy­
stwie hrabiny K oenigsm ark (Lii 
Dagower) do W arszawy dla zała­
tw ienia ważnych, nie cierpiących 
zwłoki spraw  państwowych, spoty­
ka po drodze wesele chłopskie.
Dziarska chłopska muzyka, sposob­
ność zobaczenia „swoich" chłopów 
każe królowi sią zatrzymać. Wywo­
łują karczm arką:

— Weselisko m am y dziś w gospo­
dzie — mówi fertyczna gosposia 
(doskonałe zagrana przez aktorką 
scen polskich p. W andą Jarszew- 
ską). — Tańczą już trzeci dzień, cią­
giem jedzą, ciągiem piją.

Król objawia oclmtą zobaczenia 
tego wszystkiego i przenocowania w karczmie. Na 
to karczm arka:

— Dla koni znajdzie sią m iejsce i żarcie. Dla 
jaśnie państw a chyba nie. W yjedli, wypili, nic 
nie zostawili.

Ale goście okazują sią głodni. Chcą jeść.
— Ojej, byłabym  zapom niała — przypom niała 

sobie naraz gospodyni. — Mam przecie speeyjał 
w sam raz dla zamorskich gości. R arytas, proszą 
państw a —, ziemniaki!

- A na okrasą co? — pyta król (Michał Bo- 
hnen) za pośrednictwem hrabiny  Jabłońskiej (Ma- 
r  ja  Ba lcerk iew i czó w n a).

— Ano, na różno ludzie to jedzą. Może być do 
sm aku kapusta, twaróg, cebula. Co państwo roz­
każą.

- -  Tylko nie cebula — zastrzega sią król, spo­
dziewając sią romansu, dla którego przedewszy- 
stkiem kazał sią zatrzymać, chcąc zdyskontować 
przydrożną sympatją.

W izbie wre wesele, krokwie trzeszczą, basetla 
gra, kobzy huczą, chłopi pijani i nieprzytom ni 
w szale tańcowania. Król patrzy na to wszystko 
z zachwytem.

— Moi ludzie (o Saksończykach mowa) 
nie m ają ty le  pieprzu, co ci tu ta j — zw ra­
ca sią król do swojej świty. Gdy rozlega 
sią wueść, że w karczmie bawi król, chłopi 
nie chcą dać temu w iary. W tedy A ugust 
Mocny popisuje sią... łam aniem  podkowyr, 
którą daru je  młodej parze (narzeczoną g ra  
Loda H alam a). Teraz zabawa zaczyna sią 
na nowo!...

Je s t to jedna ze scen polskich w film ie 
„A ugust Mocny“, który, nawiasem wspomi­
nając, otrzym ał od cenzury warszaw skiej 
kw alifikacją „artystyczny". Ale scen pol­
skich jest oczywiście w filmie „August Moc­
ny" znacznie wiącej. Należy przy itej okazji 
zaznaczyć, iż prawdy historycznej filmu, 
jak  to bywa w przeważnej ilości wypadków, 
nie sfałszowano. K ról A ugust Mocny, tągi 
kompan od zabaw i pojatyk — był dla Pol­
ski niekoniecznie „wymarzonym" monarchą. 
Jest to w film ie powiedziane bez ogródek.

A leksander S u  c h c ie li  i 
w roli marszałka szlach­

ty w filmie „August 
Mocny".

M arszałek koronny 
(A leksander Suci i cie­
ki) w yraża królowi 
gląbokio oburzenie, iż 
ten nie rozumie po 
polsku. Zw racając sią 
do szlachty, dworuje 
sobie poprostu z mo­
narchy:

— Siedzi zając na 
przypiecku, mówi pa­
cierz po niemiecku!

Tchórzliwy tłumacz 
tłum aczy te s ł o w a 
m arszałka w jak  naj- 
opaczLiwszy sposób, 
aby nlie z m a r t w i ć  
władcy... Ale m arsza­
łek nie daje za w ygra­
ną i żądając dosłowne­
go tłum aczenia swoich 
słów, dodaje:

Jaśn ie W ielmożny Panie Elektorze obiecać, 
gdyśm y cią królem polskim okrzyknąli. Woj­
sko obiecałeś nam odnowić 5i umocnić, port 
morski na B ałtyku zbudować, W ołyń i Po­
dole silą odebrać. Gdzież one? Na dudka sią 
w ystrychnąć nie damy!

W dalszym ciągu m arszałek koronny mó­
wi przez tłum acza do króla:

— I  to mu Wasze powiedz do słuchu, że 
takiego wiarolomcy na tronie jeszcze św iat 
i korona polska nie widziała...

Podczas ogólnego fetow ania i wiwatowa­
nia, pośród okrzyków: V ivat A ugustus Koc 
Poloniae", ze strony szlachty polskiej pa­
dają ostre i pełne oburzenia słowa:

— Veto! Do korda bracia, nie bądzie Po­
lak tak skakał, jak mu oni grają!

Ale gdyby ktoś myślał, że cały film o 
Auguście Mocnym opowiada o polityce — 
to odrazu należy zaznaczyć, iż tak nie 
jest. P rzew idujący realizatorzy stron ią 

od tego i stosują sią do gustu 
kinowych widzów., Pokazują kró­
la od tej strony, od której był 
napraw dą nieporównanym jako bir- 
banta, lowelasa, kochanka nie­
zliczonej ilości kobiet, dla któ­
rych sią rujnuje, zaniedbuje sp ra ­
wy publiczne, gotów nieledwiie 
wyrzec sią tronu dla każdej nowej 
spódnicy. W idzimy romansowe ży­
cie tego siłacza, który współczesnych 
zachwycał łam aniem  podków, co 
dla pewnych sfer pozostało n a jsil­
niejszym atutem  w ich pamiąci o 
tym Sasie. N ajpiękniejsze sceny 
filmu, to starość człowieka i króla, 
beznadziejna starość człowieka, od 
którego młoda dziewczyna, ostat­
nia i jak  mu sią zdawało, , jedyna 
kobieta ucieka jak  od zarazy. Mło­
da dziewczyna mówi starem u czło- 
wiekowi-królowi, tak samo jakby 
to powiedziała żebrakowi na ulicy: 

Królu, jesteś o wiele za stary  
jak  dla mnie!

Mówi to m ała dziewczyna, topiąc 
jego serce w gląbokiej goryczy, od 
której p u rp u ra  królewska nie chro­
ni. To są ostatnie i na najwyższym 
poziomie stojące p artje  obrazu.

— Złote góry raczy- Polskie wesele chłopskie z filmu  „August Mocny".  —  W roli narzeczonej Loda 
łeś nam Wasza Miłość, Halama. w s z y s t k i e  z d j ę c i a  f o t . . .t o b i s «.

r \  n

LODA NIEMIRZttNKA

*  to wyborne przysmaki 
i  treściwe pożywienie!

♦
święci obecnie wielkie trium-J 
fy na scenie „Wielkiej Re- 
wji“ w W arszawie. Świetną tę 
artystkę zobaczymy wkrótce 
w tytułowej roli, w nowej fil­
mowej komedji polskiej.

♦
F o t. S t .  B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a .



OR IE N T  H E N N A  S Z A M P O N

RIENT HENNA SZAMPON

RIENT HENNA SZAMPON
f a r b u j e  * m o d e r n i z u j e  T w o j e  w ł o s y  

przez zwykle mycie. —12 odcieni.
Pod gwarancją nieszkodliwy! 
Wystrzegać sią naśladownictwl

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !

Fr. BOGACZ, Bydgoszcz
Dworcowa 14.

KOMPOZYTORÓW.

Walter Nikisch, niezrównany am erykański odtwórca w filmie ról wybitnych 
kompozytorów i m uzyków, m istrz maski.

Walter Nikisch, jako am erykański kompozytor 
marszów wojskowych John Phil Sousa.

w pamięci wszystkich miłośników muzyki żyje 
jeszcze zm arły w r. 1922 genjalny  dyrygent A rtu r 
Nikisch, mistrzowski szef ork iestry  lipskiej i Fil- 
harm onji Berlińskiej. Sławę tego nazwiska oilna 
wia obecnie w niezwykle oryginalny sposób jego 
bratanek, miody W alter Nikisch, produkujący się 
z fenomenalnem powodzeniem w Niemczech. Nie 
bezpośrednio jako muzyk, lecz jako naśladowca 
sławnych dyrygentów . Do powojenneg-o pokolenia 
należąc, jak  wielu jego rówieśników tu ła ł się zra­
zu bez pracy  po całym  świecie, aż wpadł na nie­
zwykły istotnie pomysł. Jego naśladownictwo sła­
wnych dyrygentów  jak Haendel, Byszard W agner,

Liszt, Suppe i inni, nie polega jedynie na  im ita­
cji zewnętrznego ich wyglądu, ieh ruchów i min, 
często tak  ogromnie charakterystycznych. W alter 
Nikisch swój o ryg inalny  pomysł u jął znacznie 
głębiej: zaczął studjow ać nietyłko p o rtre ty  tych 
genjalnyeh muzyków, ale i wszystko, co mogło 
być odzwierciedleniem ich tem peram entu, ich cha­
rak teru , słowem całej ich duchowości. Dzięki te­
mu naśladownictwo ruchów nie jes t tylko pospo- 
litem  „małpowaniem14, ale odtw arza istotnie całą 
natu rę  tych dyrygentów  z pełną p lastyką i wy­
razistością. Oczywiście i w _ tym  stanie rzeczy 
ktoś subtelniejszy może mieć zastrzeżenia, może

Walter Nikisch, jako Franciszek Liszt. 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . P R E S S E - P H O T O , B E R L IN .

się nawet gniewać, że w ten sposób z ku ltu  wiel­
kich muzyków robi się widowisko dla tłumu, 
z drugiej strony jednak, w dzisiejszych czasach, 
które mimo popularności ra d ja  chcą doznawać 
przedewszystkiem wzrokowych wrażeń, sztuka czy 
sztuczka W altera Nikischa, pojęta przez niego 
bądźeobądź bardzo poważnie, może pokoleniu, któ­
re już ani Haendla, ani naw et W agnera na w ła­
sne oczy nie oglądało, dać iluzję wskrzeszenia 
zmarłych. A przecież sztuka wogóle w znacznej 
mierze oddziaływanie n a  wyobraźnię zawdzięcza 
nie czemu innemu, tylko iluzji...

rCHkODZI. KOI
USUWA ZAOGNIENIA

U DZIECI. 216

Walter Nikisch, jako kom pozytor operetkowy 
Franciszek Suppć.

Walter Nikisch. jako Jerzy Fryderyk Hlindel,

Walter Nikisch, jako liyszard Wagner.



NA PRZEDWIOŚNIU

Maxime Doyle wita radosnym uśmiechem pierwsze dni przedwiośnia, skorzystawszy z pauzy 
w czasie nakręcania filmu „Gondolier Broadway‘u“. *,*. mox certach, Berim



TRIUM FY EWY BANDROWSKIEJ-TURSKIEJ.

Niezliczone tłum y na koncercie Ewy Bandrowskiej- Turskiej w Moskwie.

Lekarstwo na kryzys.
Szarada.

(Ułoż. B. Brzeziński — Klub Szaradz. w Warszawie.)
( wszystkich gniecie, niby prasa,

t . Y S W p rt dusz naszych mięknie, niby wosk,
f*'W* każda pustka świeci kasa —

E I . *lva lek jak iś znaleźć na splot trosk!
m ? d  panaceum  takiego odkryciem  

^ • ^ P ^ n i s z y t e m  długo biedna siwa głowa — 
i dzisiaj, Drodzy, nagradza mnie życie: 
lekarstw o bowiem mam tanie i zdrowe!
Gdy pierwsza-szósta, zesłana przez piec wspak, 
sm utna wydaje sie Wam, Szaradziści, 
gdy życie idzie Wam, że powiem, nie w smak, 
mój lek myśl Wasza łagodnie przeczyści!...
1 znów bodziecie, jak ta  szósta-szósta. 
wspak p iąty  weźmie zaraz za pas nogi, — 
zła czwarta-szósta, która w oczy chlusta, 
pryśnie i zniknie, niby sen złowrogi!
Gdy wrażych mocy nie zdławicie zaraz —
będziecie z niemi eona jurniej na „dwa-trzy
bo lek mój każdy usuwa am baras.
życie um ila ślicznie, jak  się  patrzy.
broni od różnych wspak czwartych - wspak drugich
i chwil beztroskich zapewnia ciąg  długi.
Więc wdzięczni pewnie trzeciemu będziecie 
gdy Was nauczę jak  trzeba żyć w świecie!
Wiem, że już chcecie dowiedzieć się wreszcie, 
jakim  sposobem chcę .pokonać kryzys?
Baczność, uwaga! Przykład ze mnie bierzcie! 
Śpiewajcie: całość! — rozchm urzycie fizys!

Za rozwiązanie powyższej szarady, redakcja „Światowida** 
przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenum erata  m ie­

sięczna „Światowida**.
Rozwiązania należy przesyłać najpóźniej do dnia 28 m arca 

1986, wraz z załączonym kuponem

Rozwiązanie z N-ru 9:
SZAR AD A: k ryn olin a.
R EB U S: T rzeb a o bon iązek  i godność staw iać  

n a pierw szem  m iejscu.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z \-ru  9 nadesłali:

Stanisław  Kapuścik, Katowice; m jr. T. Chaszczyński, Żół­
kiew; Tadeusz Krenz, W arszawa; Bronisław  Cieśla, Mielec; 
Pomorzanka. Toruń; Jadw iga  Koneczna. Lwów; Rena Usta- 
szewska, W arszawa; ks. Ju lja n  Arlitewicz, Mychów; „Filek 
z Baranowicz**; W anda S.; M arja Prokopowiczowa, W arsza­
wa; Bogusia Meudralówna, Rzeszów; Leszek Rudkowski, 
Ciężów; Mała Anzlówna, W itanowice: M. Kostrzewska, Po­
znań; M arja S trubel, W arszawa; N. Kazim ierz Kozłowski, 
W arszawa; Anna Babska, Ząbki; „Manfred**; Feliks Perga- 
łowski. W arszawa: S tefan ja  Szafrańska. Poznań; W acław Ty- 
biewski, Poznań; W alerjan  Sikorski, Toruń; J a n in a  Dobro­
wolska. Toruń; „Tala“ , Dziedzice: Edward Sidorowicz, S ta ­
nisławów; K arolina Polltalska. Przew rotne; W acław Gąsio- 
rowicz. Łęczyca; „Duwita**. Wadowice: Edmund Korzeniow­
ski. Chochołów; Tadeusz Biernacik, Zakopane; Al. K arcz­
marczyk. K artuzy ; Helena Celewiczowa., S ta ry  Sącz; Józef 
Kaczmarek. Zgierz; Zofja M agierzanka. Toruń; S tefanja 
Sieiipowska, Balice; dr W. W omperski, S tarachow ice; K azi­

mierz Rolek, Skarżysko-K am ienna; W acław Bultrowicz, 
Gniezno; Bronisława Rainułtowa. Jeżów: Tadeusz Brzeziński, 
W arszawa; M arja B ugajska, Skidel; W alerja  W asilewska, 
Częstochowa; Stanisław  W alczyński, Częstochowa; Czesław 
Błażejewski, Ząbki; Franciszek Kocur, Chybie; W. Wieczo­
rek. Poznań; Tadeusz Ainan, Kozowa; «ł22“ , W arszawa; W. 
Szałupin, Równe Wol.; Kazimierz W ojciechowski, W ieluń; 
ks. J a n  Lewicki, P rzem yślany; H enryk Mat.usowski, Lublin; 
H enryk P iekarski, W ieluń; Teofil Sobecki, Poznań; L. Po­
goda, Jaw orzno; Jan in a  Szyszkówna, B ielin; J . Zieliński, 
G ardeja; Kolejowe Przysposobienie W ojskowe, Ognisko Sko- 
le: kpr. Kazim ierz K ania, W arszawa; Franciszka Chmielew­
ska, Trzebieszów; inż. W iesław Rydzewski, Olkusz; Bole­
sław  Smykowski, Radom; W. Nose, A nin; M aryśka Malcher- 
kówna, Chorzów; A ntoni Mieczkowski, W ilno; W ilhelm Koj, 
Chorzów; Zofja Zasada, Ozorków; Kazim ierz Wołowski, Ozor­
ków; „Rozwiązujący**, Poznali; inż. Zofja Dowgielło-Narbutt, 
Gdynia; Edw ard Protasewicz, W ołomin; Zofja Muszkatbla- 
tówna, W arszawa; Zygm unt Tietz, W arszawa; B. Katz, T ar­
nopol; Snycerska, Łódź (zł. 2#.—); Joanna M arczyńska, Tar- 
ganica; Bronisław Kaczm arczyk, Leszno; Teresa Iwaszkie- 
wiczówna, Katowice; Je rzy  Zapiór, Kraków; Franciszek 
Staszak, Będzin; M ar jan  M azarski, Będzin; Seweryn Mor- 
dawski, Lim anowa; Mar jan  Jagusińsk i, Kraków; Stanisław  
Wojciechowski, K raków; P io tr Łyszczak, Szopienice; H alsz­
ka Prawdzic-Szczawińska, Poznań; A licja  Rojkówna, Zaw ier­
cie; Ju lja n  Trom peteler, Otwock; Kazim ierz Ligęza, R a­
dom; Je rzy  Bukowski, K raków ; W iktor Zaborowski, Poswi- 
le; M arja  Janecka, Lwów; Ja n  A jszpur, Królewszczyzna; 
W anda Golimunłowicz, D ukla; Jo la  i H ala  Kowalczykówne, 
Łódź; Iren a  K arpińska, Zielonka; pc-hor. Czesław Grzego­
rzewski, Sam bor; K. Sielecka, Stanisławów ; Jadw iga Mo­
ścicka, Bratoszewice; A. Loeglerowa, Lwów; Jadw iga  Gawi- 
nówna, Kraków; Je rzy  Fakierkiew icz, Łuków; K arol Sucha­
nek, W ęgierska Górka; L. Zelisłaiwska, Edwinowo; Jan in a  
Brosch, Kraków; S tanisław a Mikowska, W arszawa; Janusz 
Roman., W arszawa; J . Mincówna, K alisz; Tola Kasperowicz, 
W arszawa; Wacław Pogodziński, W arszawa; Franciszek Sa- 
lam a. W ojsław; H. M astalska, K rotoszyn; Zdzisław Pału- 
szyński, Pab jan ice; W ł. Hahorkiewicz, Skaw ina; Kazimierz 
Gilewicz, Poznań; Rudolf Małysz, Skoczów; Jan in a  Górska, 
R abka; Józef Klimek, W ola Duchacka; Cezary W ładysław 
Za miński, W arszawa; A lfreda Ś Witkowska, Lwów; Z. P ta- 
szyńska, Oświęcim; Mar jan  T aras, S try j; E ustachy  Kidyba^ 
W łodzimierz; H elena K islinger, Lwów; „F loro  de Esipero**, 
W łodzimierz; E ugen ja  Zawadowa, Sieradz; Bolesław Wo- 
dzyński, Radom; Anna Kośmiderowa, Mysłowice; Je rzy  Nun- 
ce. K raków; Adolf Klohes, K raków; E. Rozenberżanka, 
B rzeziny; L. Ogrodzińska, K raków; M arja  Laskoczyńska, 
W arszawa; Zofja Golińska, K raków; Zbigniew Kowal, Stołp- 
ce; Wiiktorja Kowalowa, Stołpce; Kazim ierz Ołpiński, W ar­
szawa; Włodz. Drużblak, Lwów (zł. 10.—); L. Ludwikiewi- 
czówna, Łódź; K onstanty Ostrowski, Chroberz; M. Gold- 
schm idt, Stanisławów ; Ja n  N. Maziarz, Ozorków; Wł. W ojt­
czakowi, Ozorków; Wł. B łotnicki, Białowieża; W ładysław 
Jankow ski, Żywiec; Kazim ierz Śliwa., Muszyna; M. K. i E. W. 
z K rakow i; Tadeusz Kowalczyk, Brzezinka; Eugenjusz P rzy­
bysz, W arszawa; Józef Kozłowski, Rawa Ruska; Mieczysław 
Mikulski, O tynja; Je rzy  Bielenia, W arszawa; S tefan ja  
Adamczyk, W arszaw i; M. Łada, K raków ; Zofja Staszewska, 
Kraków; Stanisław" Suda, Nisko; K. Ćwiertuiakówna, Zako­
pane; „Emeryt**., W ilno; Rornan Diamand, K raków ; An- 
d ize jow i Łubieńska, W arta; Mieczysław" Babiański, W ilno; 
A. P laskura , Andrychów"; M arja Bawrorowska, Kliinec; I re ­
na Lewicka, Lwów; Jagódka Budziejkówna, Kielce; W acław 
Piąitkowski, B lachownia; inż. M arjan Karłowski, Gdynia; 
Alfons M arjan W ojtkielewicz, Tarnopol; Józef Grzybek, 
Tarnów"; Związek Strzelecki „Orlęta**, Kraków"; A lbin K a­
mionka, Jasieniec; Bolesław Błażewicz, Stugle; Józef Gołę­
biowski, Kraków; A lina Nyczow’a, Szelków Nowy; Jerzy

Woj-tynowski, Bydgoszcz; Emil Łoza, W arszawa; Jadw iga 
Miillerowa, Choroszcz; inż. Zygm unt Słowikowski, W arsza­
wa; W. Lubojański, Chorzów"; Józef Kucznik, Katowice; L. 
Jacu ła , Zarudzie; J . Siebzehner, Borysław; Karol Łukasie- 
wiez, Brzeżany; Józefa Jam row a, Borysław"; Mery Piwow ar­
czykowi, Borysław ; Klub Pracowników" „Gazoliny**, Bory­
sław"; Antoni Sieram ski, W arszawa; M arja Renanówna, Zło­
czów; W anda Gąsiorowska, W arszawa; E w aryst Sadowski, 
W ieliczka; Zofja Zajączkowska, Sydzyua; Jan in a  Gizelt, 
W arszawa; Bronisław R otter, Kraków"; Zofja Partyczanka. 
Kraków7; Je rzy  Bielesz, Kraków"; Zofja Ujsarowa, Dubno; 
Lucja Pannenkow’a, Lwów; Teodora Komorowiczowa, Jędrze­
jów (iprenumerata miesięczna „Światowida** od 1—81. IV . 1836).

Nagrody otrzym ali pp. Snycerska, Łódź (zł. 20.—), Włodz. 
Drużbiak, Lwów (zł. 10.—), oraz Teodora Komorowiczowa, 
Jędrzejów" (prenum erata  miesięczna „Światowida** od li—31. 
IV. 1936).

N agrody pieniężne redakcja  „Światowida** prześle niebu- 
wem.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY I KULTURY FIZ. 
pod redakcją M A R Y  M A Y E  R

k ie ro w n icz k i s z k o ły  i a te lie r  k o sm e tyk i
W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2

ZROZPACZONY PO D LO TEK  Z CHORZOW A. P odlo tek
chodzi jeszcze do gim nazjum , ale to nie przeszkadza, że za­
m artw ia sie swoim czerwonym noskiem, wiecej niż wypra- 
cowaniami lacińskiem i lub zadaniem  z trygonom etrii. Może 
dla przyszłej kobiety to jest ważniejsze! — Cóż poradzić, 
drogie dziewczę, na ten zaróżowiony nosek. Kupować nio 
nie należy, bo mam usia nie dałaby z pewnością pieniędzy 
na krem, I może słusznie, bo nie zawsze krem okazałby 
sie pomocny, a gdy trzeba w ybrać miedzy książka, zeszy­
tem i kremem — to sądzę, pierwszeństwo przyznam y pomo­
com naukowym... — W zakresie pielęgnacji domowej w y sta r­
czy codziennie na noc robić ciepłe okłady z następującej 
wody: Boraksu sproszkowanego 10 g, wody kolońskiej 1 ły ­
żeczką, słodkiej wody (osłodzonej dobrze) 150 g — codziennie 
na noc opłókiwać w tej m ieszaninie nos przez 5 m inut, a 
potem posmarować białkiem  z ja ja  na całą noc. Zrana u- 
inyć letn ia wodą z kwiatów pomarańczowych. Ogólne wska­
zówki: nie jadać gorących zbytnio potraw', wieprzowiny,
tłustych miąs, ,nie używać nadzm iernie solonych pokarmów, 
a nawet na pewien okres czasu odrzucić w m iarą możności 
sól. Wiele jarzyn , masło świeże, chleb i pieczywo czerstwe. 
Cale ciało obmywać letnia wodą z solą i octem arom atycz­
nym. Na 1 l i t r  wody 1 łyżka soli kuchennej i 2 łyżki s to ­
łowe octu. Sypiać p rzy  otw artem  oknie, a conajm niej w do­
brze wietrzonym pokoju. Nie kurczyć nóg podczas snu. Spać 
najlepiej nawznak. Zabezpieczać nos przed zimnem dobrym  
łagodnym  kremem: EucerLni 10, W ody destylow anej 110,0, Bo­
raksu 1,0 — Olejku ibergamotowego 0,5.

CZYTELNICZKA Z PŁOCKA. Czy dla Pani cery bądzio 
wskazana recepta, którą odpisała Pani z tygodnika „Swia- 
towid“ t — Nie wie Pani któa na dzień, a k tóra  na noc? — 
Recepty nie zawsze dzielą sią na „nocne" i, „dzienne"- Do 
mycia skóry przy rozszerzonych porach może Pani stosować 
am erykański płyn: Bp. Mentholi 0,2 — Bism uthi subnitr. 
3,0 — Zinci oxyd. 10,0 — Gdycerini 5,0 — Form aldehyd 0,1 — 
Aąuae rosae 79,5. — Jak o  odżywką na skórą tw arzy może 
Pani zastosować: Bp. Lanoliui 20,0 — Olbrotu 2,0 — Ol. 
inigd. 8,0 — W ody destylowanej 45,0 — Ol. pom arańczo­
wego 0,5.

Po licznych, niebywałych sukcesach we wszyst­
kich niemal krajach europejskich, po w spania­
łych owacjach, które ją  spotykały na każdym kro­
ku w Stanach Zjednoczonych A. P., po triu m fal­
nym pochodzie w Sowietach, gdzie dała (iii kon­
certów, w itana wszędzie z entuzjazmem, przybyła

Lwa Bandrow ska-Turska, znakom ita nasza śpie­
waczka, do Polski.

Niebawem Ew a Bandrow ska-Turska zamierza 
koncertować w K rakow ie na rzecz budowy Mu­
zeum Narodowego, poczem wyjeżdża na tournee 
do Skandynaw ji, Belgji, A nglji i H olandji.

Znakomita 
śpiewaczka 
Ewa Ban- 

drowska- Turska.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Xrakowa. 404.200 — w Warszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50.
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zl. 3.2U.
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